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Ciecz do nakrapiania zboża przed 
siejbą.

Baron Kotwitz zam ieścił  w pism ach gospodarsk ich  
p rzep is  do p rzy rządzen ia  cieczy, k tó ra  gdy n ią n a k r a -  
p iano zboże p rzed  siejbą , wielce pomocną s ię  o k a ­
z a ła  do obfitego sp rzę tu .  N a  dw anaście  godzin przed 
siejbą n a k ra p ia  s ię  zboze cieczą z nas tępujących  
ingred jencyj złożonej:  W ziąść jednę  część w wodzie 
rozpuszczonej sa le try ,  jednę  część wapna n iegaszo­
nego , jednę  część sadzy  i t rzy  części odchodów go ­
łębich  z dodatkiem krwi bydlęcćj łub żó łc i;  to wszy­
s tko  ro zrzedza  się gnojówką w odpowiednym sto- 
s tosunku ,  zboże się  w ciecz tę sypie, dobrze mie­
sz a ,  aby każde z iarnko  było zwilgocone, a po dwu­
n a s tu  godzinach ro z rzu c a  się na  pole. Z tego rodzaju  
użyźn ien ia ,  z iarno  ma tę  zaletę, że zboże prędko i 
równo rośn ie ,  mocno się  zak rzew ia  i robactwo od 
niego chroni się  gdy go się  n a  2 4  godzin przed 
s ie jbą zwilży g n o jó w k ą , a  potćm w miałko zmielo­
nym gipsie  dobrze wymiesza, i z a ra z  pos ie je ;  zbo­
że wyda obfitszy plon.

je s t  takiómi, które tworzyły  ezęść żywćj uorgan izo-  
wanćj istoty.

Pierwotne pożywienie każdego zw ierzęcia j e s t  
złożone z istot roślinnych. Zwierzęta  m ięsożerne ży­
ją  w prawdzie samćm m ię se m : ale te zw ie rzę ta ,  
które im za pokarm s łużą ,  żywią się  ro ś l inam i;  n a ­
turalny więc w n iosek ,  że rośliny m uszą zaw ierać  
w sobie istoty p rzydatne  do u trzym ania  czyli wyży­
w ienia c ia ła  zwierzęcego.

Każdy roślinny  pokarm, zaw iera  w sobie szcze­
gólne ciało, które choć różne w zewnętrznćj pos tac i  
i k sz ta łc ie  z rozmaitych otrzymane źródeł,  je s t  za­
wsze tem samćm ciałem. N azw ano go g l u t e n e m  
albo a l b u m i n e m  roślinnym *), i jego  sk ład  c h e ­
miczny składowi albuminu zwierzęcego, w bia łku j a ­
j a  znajdującemu się, j e s t  zupełnie równy. Ciało to  
je s t  jedną  z konicznych składowych części poży­
wnych pokarmów, o trzym ane czy z z ia rn  zbożo­
wych, czy z bobu, czy z s iana ,  czy z k tórćjkolwiek 
r o ś l in y ,  je s t  zaw sze tego sam ego sk ładu  chemi- 
g o , a co d z iw n ie js z a , że ten sam  sk ład  chemi­
czny przedstaw ia ją  nam krew  i mięso zw ierząt .  
P ierw iastk i c h e m ic zn e , k tó re  w sk ład  albumi-

Z jaw iska przy karm ienia zw ierząt do­
strzegane i w yjaśnione ze strony  

naukowej.

(Przez Dr. Brand.)

Powietrze , p rzez  n iektórych mineralogów, nie bez 
s łu sznośc i ,  z a  m inera ł  w s tan ie  gazu uw ażane (?R.) je s t  
najważnie jszym , pokarm em  ro ś l in ;  pożywienie więc 
ich  ze źróde ł  n ieo rgan icznych  pochodzi. Zwierzęta 

p rzec iw n ie  żywią się  tylko orgauicznćmi ciałami, to

# )  Dla uczyn ien ia  zrozumialszym całego  przedmio­
tu, który gospodarzom wiejskim po n ajw ięk sze j  
c z ę śc i  nieznającym chemii w y ło ż y ć  miałem, w y ­
razy g luten  i albumin rośliny, jako jedno zn a­
czące  używ am , dlatego, ż e  skład ich ch em icz ­
ny ostateczny jest  zupełn ie  ten sam, i p rzez  
to przemiany w  ich pierwiastkach zachodzą  j e ­
dnakie a n iewprowadżając rozmaitych w yrażeń ,  
zrozumialszym być mogłem.
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nu roślinnego wchodzą, s ą :  węglik, wodoród, kwa- 
soród i azot. Przez tożsamość składu chemicznego, 
nierozumiemy zupełnego podobieństwa co do k sz ta ł­
tu ,  ale bezwzględną jednakowość, a ta  w tym wy­
padku tak daleko jest  posunięta, że dając do roz­
bioru najbieglejszemu człowiekowi, albo gluten, po­
chodzący z mąki pszenoćj, albo albumin suchy, albo 
kawałek mięsa z wolu, albo jego krew wysuszoną, 
odpowić, jakkolwiek to się dziwnem wydawać mo­
że, że te wszystkie ciała, tak różne co do swćj po­
staci zewnętrznej, co do składu swego chemicznego 
tak są podobne, że wszelkie środki nauki nie były 
w stanie instotnćj między niemi różnicy znaleść.

To co wyżćj powiedziałem, doprowadza nas do 
wniosku, że rośliny zawierają w sobie ciała zwie­
rzą t  już  gotowe, i że jedynym obowiązkiem zwierząt, 
ażeby się roślinami wyżywić, je s t  nadanie temu goto­
wemu ciału miejsca i kształtu  w swym organizmie. 
Jeżeli zwierzę żywi się mięsem, nietrudno objaśnić 
jego  karmienie s i ę : mięso będąc tego samego s k ła ­
du co i ciało jego, patrząc okiem chemika, można 
powiedzieć, że samo siebie zjada: a znając też sa- 
mość albumina roślinnego z mięsem i krwią zwie­
rzęcą, nietrudno nam będzie pojąć, na  czćm polega 
pożywność roślinnych pokarmów, bo rośliny istotnie 
tworzą ciało zwierząt, a zwierzęta przeznaczają mu 
tylko miejsce w swym organizmie. Trochę uwagi 
okaże, o ile jes t  mądrćrn to rozporządzenie przyro­
dzenia. Życie roślinne nie ulega wpływom, które 
wcale na organizm zwierzęcy wywiera; siły żywot­
ne wszystkie obraca roślina na wywiązanie z c zę ­
ści swych składowych nowych połączeń, siły chemi­
czne modyfikuje ty lk o ; w zwierzęcia rozkazy woli 
muszą być wykonane, to się stać nie może bez dzia­
łania siły żywotnćj w zwierzęciu ; jużby więc niepo- 
dołała  roślina temu, wywiązywaniu nowych połą­
czeń wyłącznie oddana.

Pokarmy zwierząt trawożernych, zawierają w so 
bie inne jeszcze połączenia, a mianowicie krochmal, 
cukier i gumę. Ciała te nieposiadają w swoim sk ła ­
dzie azotu i dlatego z nich nie może się ciało czyli 
mięso tworzyć- W prawdzie nie można ich w pe­
wnym względzie, za  pożywne uważać; ponieważ do- 
wiedzionem jest, że zwierzęta wyłącznie temi isto­
tami żywione, odchodzą. Ale kiedy, w roślinach s łu­
żących za pokarm zwierzętom trawożernćm, zn a j­
dują się części składowe bezazotowe, staramy się 
dociec ich przeznaczenia.

Średnia temperatura ciała zwierząt domowych 
wynosi prawie 30 A R. wyższa od średnićj tempera­
tury klimatu naszego, musi więc istotnie w zwierzę- 
cem ciele być jakieś urządzenie, służące do utrzym a­
nia tej jednostajnej temperatury, która jest  niezbę­
dnie potrzebna do odbywania się organicznych funkcyi.

Środek ogrzewający zwićrzę znajduje się w czę­
ściach składowych pokarmów, które w sobie nie 
mają a z o tu ; wszystkie te pierwiastki, zawierają w 
sobie węglik i pierwiastki wody, to j e s t : wodoród i 
kwasoród znajdujące się w powietrzu, które w czasie 
oddychania wciągamy, a niewychodzi on już  kwa- 
8orodem na zewnątrz przy wydychaniu Qexpira- 
tio)  Wypchnięte powietrze zawiera w sobie kwas 
węglany, gaz złożony z węgliku i kwasorodu. Ztąd 
wnosić powinniśmy, że w ciele kwasoród połączył 
się z węglikiem, czyli, że się utworzył len sam gaz, 
który otrzymujemy paląc węgiel drzewny w otwar- 
tćm powietrzu. Ilość ciepła wywiązującego się przy 
paleniu węgla (czyli połączeniu się węglika z kwa- 
sorodem) w ciele zaierzęcem, musi być ściśle r ó ­
wna ilości ciepła rodzącej się przy spaleuiu tej s a ­
mej ilośli węglika w atmosferycznem powietrzu. Do­
świadczenia nauczyły, że średnia iloć węglika znaj­
dującego sie w pożywieniu dorosłego człowieka wy­
nosi do 14 uncyi dziennie, przy spaleniu tej ilości 
blisko 88a  R. ciepła wywiązało się, a to zdaje się 
dostatc-cznem, aby pojąć, że ciepło zwierzęce polega 
na złączeniu się kwasorodu powietrza, przez oddy­
chanie do organizmu wchodzącego, i węglika przez 
pokarmy dostarczanego. Bonsingault’a doświadczenia 
pokazują, że krowa wydycha 70 uncyi węglika dzien­
nie, i z lego możemy obliczyć, że jedna krowa w 
przeciągu 24 godzin wywiązuje ciepła przeszło 436 
gradusów Reaumura.

Ponieważ temperatura zwierzęca jes t  jednakowa 
we wszystkich strefach, wypada, aby ilość materja- 
łu palnego (czyli prosto mówiąc pokarmu) potrzebna 
do utrzymania tćj jednostajnej temperatury, była za­
stosowana do natury klimatu. Dlatego mnićj żywno­
ści potrzeba na ten cel w Indjach, gdzie tempera­
tura  powietrza równa się temperaturze ciała, aniżeli 
w strefach podbiegunowych, gdzie temperatura p o ­
wietrza jes t  o wiele niższa. Ale opatrzność tak u- 
rządziła , że produkta rozmaitych okolic odpowiada­
ją  potrzebom klimatu. Owoce soczyste, któremi się 
żywią mieszkańcy s tref  gorących, zawierają w so ­
bie zaledwo 1 2 %  węglika, kiedy tran  rybi, którego 
za pokarm mieszkańcy krain podbiegunowych uży­
wają, przeszło 7 0 %  tego pierwiastku zawiera. „Gdy-
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b y śm y  chodz i l i  n a g o ,  mówi  L i eb i g ,  j a k  Ind i jan i e ,  
lub  gd yb yś m y  byl i  w ys ł aw ien i  p r z y  po lowan iu  n a  
t a k i e  z imno  j a k  S a m o j e d , n a t e n c z a s  mog l ibyśmy  
sp o ż y ć  1 0  fun tów  m i ę s a  lub ryb  i t uz in  św iec  ł o j o ­
wyc h ,  j a k  to nam dobrze  odz ian i  pod różn i ,  z  z a d z i ­
w ien i em  o p o w i a d a j ą ; mogl ibyśmy tę s a m ą  i lość 
wódk i  lub t r a n u  bez s z kod y  d l a  zd ro w ia  używać ,  
bo  i ch  węg l i k  i wodoród ,  pos łuż y łby  do u t r z ym an ia  
r ó w n o w a g i  m iędzy  t e m p e r a t u r a  w ew nę t r zn ą  i z ewnę t z -  
n ą . ” Dz iw im y  s i ę n ie  r a z ,  j a k  G re n l a nd czy k  może 
s m a k o w a ć  w t r a n i e ;  z n am y  dobrze ,  że  n a s z e  o r g a ­
n y  t r a w i e n i a  n iezn io s łyby  t ak i ego  poka rm u ,  ale p r z y ­
cz yn y  t ego  s ą  ba rd zo  różne .  W z imnych  s t r e f ach  
po w ie t r ze  ba rdzo  j e s t  zgę szc zon e ,  bo w iadomo  nam,  
ż e  pow ie t r ze  r o z r z e d z a  s i ę  w cza s i e  c i ep łym,  a  zgę-  
s z c z a  w cza s i e  z imnym.  Z t ąd  mi e s z ka ń cy  z imnych  
s t re f ,  o t r zy m u j ą  o wiele  więcćj  k w a s o ro d u  p r z y  k a ż ­
dym o d d e c h u ,  an i że l i  m i e s zka ńc y  c i ep łych  k r a i n :  
z t ą d  w oko l i c ach  z im nyc h  więcćj  po t r ze ba  węgl iku  
do p o ł ąc ze n i a  s i ę  z n a d m i a r e m  kw a so ro d u ,  ani że l i  
w  k r a j a c h  c iep łych .  A  że kw as o r ód  u s t ępu j e  z c i a ­
ł a  ty lko  w  po ł ą cz en iu  z  węg l i ki em i wodorodem,  
z t ąd  t óż  w sz y s t k o  to,  co s ł u ż y  do p o w ię k sz en i a  i lo­
ś c i  k w a s o r o d u ,  k tó r y  p r z e z  o dd yc ha n i e  do c i a ł a  
p r z y b y w a ,  p o w ię k s z a  po t r ze bę  uż y c i a  w iększe j  i lo­
ś c i  p o k a r m u  w węgl ik  i wodo ród  obf i tojącego.  K a ż ­
dy r u c h  p ow ię k sz a  w zwie r zę c i a  l iczbę odchodów,  
a  p r ze z  to do s t a r c z a  o rg i n i z m ow i  w iększe j  i lości  
k w a s o r o d u ;  z t ąd  t e ż  p o c h o d z i ,  że  po wielk i em u- 
życ iu  r u c h u ,  czy to p r z e z  p r a cę  f izyczną,  czyl i  p r zez  
p r z e c h a d z k ę , sp o ż y w a m y  więcćj  p o k a r m u , an iże l i  

gd yby śm y  zo s t a w a l i  w spocz yn ku .

Z t ą d  w n io se k  na t u r a ln y ,  że  odz ien i e  o szcz ędz a  
p o k a r m ó w ; o c h r a n i a j ą c  c i a ło  od wielkćj  u t r a ty  c iepła ,  
s p r a w i a m y ,  że  mn ić j  po t r ze b a  p o k a r m u ,  aby  j e d n o ­
s t a j n ą  i w ła śc i w ą  t e m p e r a t u r ę  c i a ł a  u t r zymać .

W zw ie r z ę t a ch  ro ś l i n o że rn yc h ,  m a t e r j a  pa lna  po ­

t r z e b n a  do w y w i ą z a n i a  s i ę  c i ep ł a ,  s k ł a d a  s i ę  z cu ­
k r u ,  k r och m a lu ,  gumy  i i n ny ch  c z ę ś c i  sk ł ado wy ch  
bezaz o to wyc h .  W zw ie r z ę t a c h  m ię so że r n yc h  ciepło 
i ch  c i a ł a  j e s t  u t r zy m y w a ne  p r z e z  ł ą cz en i e  s ię wę- 
g i i ka ,  w s k ł a d z i e  i ch  t k a n e k  o r ga n i c z n y c h  zna jdu ­
j ą ce g o  s i ę ,  z  k w aso ro de m ,  p r z e z  od d yc h an i e  do c i a ­

ł a  wci elonym.

Co do t ąd  po wiedz i a ł em,  j e s t  k ró t k im  z a ry s e m  o d ­
k r y ć  L i e b i g ’a,  t yczą cyc h  s i ę  żyw ien i a  zw ie r zą t .  Nie  
mo żem y  iś ć  z n im  dale j  p r z y  dz is ie j sze j  spo so b no ­
śc i ,  aby  p r ze z  j e go  w y p ra c o w a n e  ro zu m o w an i a ,  d o ­
w ie ść  dok ł ad no śc i  j e go  spo so bu  z a p a t r y w a n i a  s i ę ;

po t r zeb a  j e s t  j e dna k ,  aby  p r z y t ocz ony m f a k t om  u -  
w ie rzyć ,  bo w p rzec iwnym ra z i e  n i epodo bna  mi  ob­
j a ś n i ć  z e  s t r o n y  naukowć j  z j aw i s k ,  z ich  w ła sn e g o  
dośw iad cze n i a  c ze rpanych .

Okaza l i śmy ,  że  c iepło c i a ł a  zw ie r zą t ,  po cho dz i  
ze  z ł ą c ze n i a  s i e  k w as o ro du  z. temi cz ę śc i ami  s k ł a d o -
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wemi po ka rmów,  k tór e  w sobi e a zo tu  n i e za wi e r a j ą .  
A le śmy n i e rozw aży l i  j e s zc z e  p r zym io tó w  tej  s i ł y ,  
k t ó r a  i s tn i e j e  w ciele,  i s p r a w i a  pow ięk sze n i e  s i ę  
j ego mas y ,  r ów n ie  j a k  tćj  p r zy cz y ny  n i s zczącć j ,  k tó -  
r ćj  sku tk i  n i s zczące  pożywieni e  w y n ag ro dz i ć  mus i .

W każde j  c zą s t ce  zwie r zęcego  c i a ł a  zna jdu j e  s i ę  
s zc zeg ó l na  s i ł a ,  żywo tnośc i ą ,  s i l ą  żywo tną ,  s i ł ą  ż y ­
c ia  zw ana .  Ona j e s t  p r zy czy n ą  życ i a  i j e s t  b a r d z o  
r ó ż n ą  od tej  boski ej  w ła snośc i ,  k t ó r ą  du chem zo -  
wiemy,  a le  podl ega  p r a wo m,  i nnym rod za j om  s i ł  
w na tu r z e  mate r j a l nć j  wspó lnym.

Celem, d la  k tó r ego  t a  t a j e mn i cza  s i ł a  o r g a n i ­
zmom zwie r zęcym s ł uży ,  j e s t  ch ron i ć  ma t e r j ę ,  z  k tó ­
rej  ich ro zm a i t e  częśc i  s ą  z ł ożone ,  p rzec iw  d z i a ł a ­
niu s i ł  chemicznych .  M a t e r j a  pod lega  p r aw om  c h e ­
micznego po winowac twa ,  k tó r ego  c i ąg i em dąż en i em  
j e s t  s t w a r z a ć  nowe odmiany.  Powi no wa c tw a  s i ł a  d ą ­
ży,  aby p r z e z  c i ąg l e  odmiany ,  zn i s zc zyć  o rg an i c zn e  
k ró l e s two  na tu ry ,  i n a  n i eo rg an i czn e  go  zamieni ć .  
P ow in n oś c i ą  s i ł  c h e m i c z n y c h , j e s t  d ąż yć  do z n i ­
s z cz e n i a  t ego , co z a  po ś r edn i c twem s i ł y  żyw o tnć j  
powst a ło .  S i ł a  żywo tna ,  wc ie lona  j e s t  w k a ż d ą  c z ą ­
s t e czkę  for tecy,  k tór e j  ma  b ro n i ć ;  s i ł y  chem ic zn e  
u sad ow i ł y  s i ę  w a tmos fe r ze  n a  około  j ą  o t a c z a j ą -  
cćj .  I s t o tn i e  w tym r a z i e  s i ł ą  chem ic zną  j e s t  k w a ­
so r ód  j eden  z g łów nyc h  p i e r w ia s tków powi e t r za ,  bo 
j e g o  powinowac two do p i e r w i a s t k ów  o rgan i c zn ó j  ma -  
t eryi  j e s t  t ak  wielkie,  ż e  on c i ąg l e  s t a r a  s ię z n i ­
s z cz yć  tę ma te r j ę ,  aby s i ę  z j e j  p i e r w i a s tk a m i  p o ­

ł ączyć .

Całe  życ i e  zw ie r zęce  za l eży n a  wal ce  t y ch  dwóch  
s i ł ,  to j e s t  n a  u s i ł o w an iu  s i ł y  żywo tne j  u t r zym an i a  
i p ow ięk sze n i a  mat e ry i ,  i n a  u s i ł owan iu  p o w in o w a ­
c twa  chemicz nn go  zn i s zc ze n i a  jćj .  W zd row ym  o r ­
g a n i z m ie  s i ł a  żywo tna  p r z em ag a  i modyf ikuj e n i ­
s zc zą ce  u s i ł o w a n ia  s i ły  chemic zn e j ;  w ch o ry m o r -

o p
gan i zm ie ,  chwi lowo s i ł y  chemiczne  nad s i ł ą  ż y w o t n ą  
gó rę  b ior ą,  a  śmier ć  j e s t  zwyci ęz twem s i ł  c h e m i ­

cznych .

Jeżel i  więc  si le c h e m i c z n e j : k w as o ro do w i ,  p o w i e ­
dzie  s i ę  zn i s zczyć  c iało,  z ami en i a  ono s i ę  czyl i  r o z ­
k ł a d a  na  p i e rw i a s t k i ,  z  k tó ry ch  pows t a ło ,  to j e s t  n a  
k w a s  węglowy,  wodę  i amon ję  (czyl i  po łączeni e  w o .
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do rod u z azotem). R ozkład ten usku teczn ia  sig w 
praw dzie  przez  pośrednie formy, na  które c iało  bez 
życia, s ile  chemicznej wyłącznie u le g a ją c ,  ro z p a d a ,  
ale w skazane po łączen ia  s ą  osta tecznem i produktam i 
zn iszczen ia  c ia ła  zwierzęcego, lub jego  c z ę ś c i ; i to 
b§ te same ciała ,  któremi ży ją  rośl iny  tak ,  że z n i ­
szczenie  i śmierć są  znow a źródłem  życia. W iado­
mą je s t  rzeczą ,  że s iły  żywotne zm niejsza ją  się, 
jeże li  c iało  wystawione je s t  na  pewien s topień z i ­
n n ia ;  a jeżeli ten s topień  z im na je s t  bardzo znaczny, 
że  one albo czasowo ns ta ją  dzia łać ,  aibo są  znpeł 
n ie  zniszczone. Ale w tak  n isk ie j tem pera tu rze  
kw asoród  s i łą  chem iczną je s t  z g ę s z c z o n y , i przez  
to jego  dzia łan ie  siln iejsze , i w ten cz as  on włada. 
Gdy s i ł a  żywotna (przyczyna  pow iększenia  s ię  m asy 
c ia ła  zwierzęcego i jego  s i ła  zachow aw cza)  u su n ię ­
ta ,  powinowactwo chemiczne (przyczyna zn iszc ze ­
nia)  dz ia ła  na  tkanki c ia ła  zw ierzęcego, uwolnione 
od wpływu s i ły  żywotnćj i sp ra w ia  ich rozk ład ,

W tym należy szukać  p rzyczyny , że bydło w o- 
gólności nie tak  dobrze s ię  karm i,  zna jdu jąc  s ię  w 
zimnćm powietrzu. Wiemy, że w lecie, k iedy  zimne 
czasy  n a s ta n ą  w strzym uje  to, albo przyna jm nie j  o- 
późn ia  w ypasanie bydła.

Pokaza łem , że pożywienie rozm aitych  s t r e f  św ia­
ta ,  j e s t  mnićj lub więcćj palnćm czyli, że ma wię- 
cćj lub mnićj części sk ładow ych bezazotowych, zdol­
nych łączyć sig z kw asorodem , s tosow nie  do tempe­
ra tu ry  klimatu, i dowodami s tw ierdzone, że ilość 
pożyw ienia  użytego, zm ienia s ię  stosownie  do tem­
pera tu ry .  Zwierzęce ciało ,  j a k  mówi Plaifa ir ,  j e s t  
piecem, k tóry  m usi być w jednosta jnć j  te m pera tu rze  
we w szystkich  k lim atach u trzym ywanym . J e s t  to 
pospolite i tryw jalne porównanie ,  ale p r a w d z iw e ; 
ciało je s t  piecem, pożywienie j e s t  m aterja łem  pal 
nym, a gazy  przez u s ta  w ydychane, są  podobnego 
s k ła d u  jak  te, k tóre  nad kominem p ieca  ulatują. 
Piec m usi być ciągle zasi lany  m n ie jszą  lub w iększą 
ilością  m ate r ja łu  palnego, stosownie do te m p era tu ­
ry  zew nętrznego  pow ietrza .  Jeżeli  chcemy w zimie 
u trzym ać  funkcję żyw otną  b y d ła ,  n a  właściwym 
stopniu  dzia ła lnośc i ,  musim y s trze d z  ciepło ich c ia ­
ła .  To m ożna wykonać w dwojaki sposób: albo mo­
żemy rozdać więcej m ate r ja łu  palnego, czyli poży­
wienia, albo zasłon ić  c iało  p rzed  zimnem. Ciepło 
więc równe w ywiera sk u tk i  j a k  pożywienie, przez  
ciepłe więc zachow anie  zw ierząt ,  można oszczędzić 
naw et wiele paszy.

Ale trzeba tu  udzielić faktów, a  nie domniemy- 
wań, i ja k o  dowód poprzedniego, niech posłuży  n a ­

s tępujące  doświadczenie, zrobione u h rab iego  Ducie, 
w folwarku Wlitfield.

Sto  owiec paszono, podzieliwszy je  na  dziesięć 
zagród ,  każda z tych zagród  m ia ła  2 2  s tóp d łogo- 
ści a  10 szerokości ,  i miały pokrycie d ługośc i 12 
stóp, a  10 szerokości .  Z os taw a ły  w tych za g ro d ach  
od 10. p aź d z ie rn ik a  do 10 m arca.  K ażda  owca po­
trzebow ała  10 funtów turnip8u dzienie. Drugie s to  
owiec karm iono w zag rodach  tej samej rozleg łośc i,  
ale bez p rzy k ry c ia  żadnego i trzym ano je  p rzez  ten 
sam czas  co poprzednie, i one potrzebowały 25  fu n ­
tów tu rn ip su  dziennie na owcę. Tu okoliczności by­
ły  zupełnie  jodnakowe, co sig tyczy r u c h u ; ró żn ica  
za le ża ła  na  tćm, że p ie rw sze  100 owiec m ia ły  o s ło ­
nę, pod k tó rą  mogły s ię  schronić ,  i choć częścio­
wo, były przez  to przed zimnem zasłonię te .  Ta o- 
ch rona  w yrów nyw ała  pewnćj ilości paszy ,  i w na­
stępstw ie pokazało  się , że owce, które s ta ły  pod o- 
chroną ,  spożyw ały  o jedne  p ią tą  mnićj pokarm u ja k  
owce, k tóre  pod golem niebem b y ł y ; a w końcu 
przekonano  s ię  je szcze ,  że każda z tych owiec, k tó ­
re  przed zimnćm zas łon ię te  były, o t rzy  funty wię­
cej na  wadze zyska ła  , j a k  te, które na  o tw artćm  
powietrzu żyły, a  tćm samem dając  ochronę owo­
com, zyskano  na  nich p ią tą  część oszczędzonćj paszy .

Radbym p rze z  to przekonać,  że ciepło wyrówny­
wa w sku tkach  pokarm owi, i że można oszczędzać 
p aszy  ochran ia jąc  bydło przed zimnem. Miód ze b ra ­
ny przez  pszczoły  w p lastrach ,  s łuży  jako  m a te r ja ł  
palny do u trzym an ia  c iep ła  ich c ia ła  w czas ie  z i­
my, i przekonano  sig, że jeżeli dw a roje pszczó ł 
pomieszczono przez  zimę w jednym  u lu ,  te mnićj 
s tosunkowo spo trzebow ały  miodu, aniżeliby były 
spo trzebow ały  zachow ane oddzielnie. Nie trudno wy- 
tłom aczyć tę okoliczność przez  fak ta  wyżćj p rzy to ­
czone P rzez  zam knięcie  s tosunkowo mnićj obszerne 
zapobieżono prędkiemu ubywaniu ciepła z ich c ia ła ,  
a  tern samóm mnićj było potrzeba pokarm u czyli 
miodu, na otrzym anie im właściwej tem peratury .  
K ażdem u kto się  trudni hodowlą zw ie rzą t  domowych, 
wiadomo, że wczasie zimy, młode rogate  bydło, le­
piej s ię  chowa naw et p rzy  m niejszej ilości paszy, 
jeżeli  przeciw  zimnu i wilgoci je s t  ochronione. D la­
tego w łościanie nas i ,  k tórym zaw sze  b rak  dosta te -  
cznćj ilości paszy, na wyżywienie swego inw en ta ­
r z a ,  do swych m ieszkań  ogrzanych ,  młode bydło 
w czas ie  zimy biorą.

W lecie, kiedy te m pera tu ra  pow ietrza  najwięcćj 
zbliża się  do tem pera tu ry  c ia ła  zwierzęcego, ciepło 
pow sta jące  przy  spa len iu  s ię  pokarmu, j e s t  w iększe
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j a k  p o t r z e b a  do u t r z y m a n ia  t e m p e ra tu ry  n o rm a ln ć j  
■ciała. T o  j e s t  p rz y c z y n y ,  źe  w ołom  g o rą c o  t a k  j e s t  
p r z y k r e  i do k u cz l iw e ,  i d la te g o  w c z a s ie  u p a łó w  
c z ę s to  w idz im y , że  w oły  u c ie k a ją  do wody b ieżą -  
cć j,  albo w y d s ta w ia ją  s ic  z zado w o len iem  n a  pęd 
d ć s z c z u  z im n ego . Z im n a  w oda  ś lu z y  w tym ra z i e  
do o d e b ra n ia  z b y tk u  c iep ła ,  a  tem sam em  m a te ry i  
7j  c ia ła ,  p o n ie w a ż  c iep ło  w y w iązu je  s ię  p r z e z  s p a ­
le n i e  m a te ry i ,  czy l i  p r z e z  p o łą c z e n ie  s ię  w ęg lik a  
te jż e  m a te ry i  z k w a so ro d em . T a k ie  p o s tęp o w an ie  o 
i le  p rz y je m n e  d la  z w ie rz ę c ia ,  n ie  m oże być k o rz y ­
s t n e  d la  teg o ,  k tó ry  go  ch ce  w yp aść .

P o n ie w a ż  w ie c ie  p o w ie trz e  j e s t  r o z r z ą d z o n e  p r z e z  
c i e p ł o ,  m nić j  p o w ie t r z a  w cho dz i  do c iep ła  p rz e z  
ta k ą  s a m ą  l iczbę  oddech ó w  j a k  w zim ie , a  tem s a  
m em  m nićj  k w a s o ro d u  j e s t  z  u ż y t e g o ; a le  kw aso -  
r ó d  j e s t  n a jd z i e ln i e j s z ą  p o tę g ą  c h em icz n ą ,  a  p r z e z  
to  j e s t  p r z y c z y n ą  z n i s z c z e n ia ;  z tą d  te z  ok o l icz n o śc i  
k a r m ie n i a  z w ie r z ą t  w lec ie ,  s ą  b a rd z o  ró ż n e  od k a r ­
m ie n ia  z im ow ego . W z im n ym  c z a s ie  s i ł a  ż y w o tn a  
(p r z y c z y n a  o d r a d z a n i a  s ię  m a te ry i ) ,  p o s i a d a  m nić j  
n a tę ż e n ia ,  k ied y  s i ł a  p o w in o w a c tw a  ch em ic zn eg o  m o ­
c n ie j  d z ia ła ;  p rz e c iw n ie  w lecie s i ł a  ż y w o tn a  j e s t  p r z e ­
w y ż s z a j ą c a  n ad  d z ia ł a c z a m i  chem icznem i.  S i ł a  więc 
ż y w o tn a  w lec ie ,  m a ją c  n a  p rzec iw  s ieb ie  m nić j  s i l ­
n e g o  d z i a ł a n i a  w s i le  p o w in o w a c tw a  chem iczneg o ,  
c a ł e  sw o je  d ą ż e n ie  o b ra c a  n a  p o w ięk szen ie  m a sy  
o rg a n ó w ,  w k tó ry c h  s ię  z n a j d u j e ; o na  to o b ra c a  na  
k re w  w sz y s tk ie  częśc i  p o ż y w ie n ia  po d an eg o  zw ie ­
r z ę c iu  a z o t  w sw ym  s k ł a d z i e  m a jąc e ,  z  w yją tk iem  
te j  i lo śc i  ty ch  cz ę śc i ,  k tó r a  p o s ł u ż y ła  n a  z a s t ą p i e ­
n ie  z n is z c z o n y c h  p rz e z  k w a s o ró d  c z ą s t e k  c ia ła .  
W s z y s te k  zb y tek  k rw i  z a m ie n ia  s ię  n a  m ięso  (czyli 
n a  m u s k u la r n ą  tk a n k ę  i tk a n k ę  k o m o rk o w a tą ,  k tó ra  
s ł u ż y  w sze lk im  o rg a n o m  z a  p o d s ta w ę ) ,  p r z e z  to 
z w ić r z ę  s t a j e  s ię  m ię s i s ts z e m .

In n e  częśc i  sk ła d o w e  p o ży w ie n ia ,  j a k o  t o : k ro ­
c h m a l ,  c u k ie r ,  g u m a  z a m ie n ia ją  s ię  n a  t łu s z c z ,  o s a ­
d z a ją c y  s ię  w k o m ó rk a c h  tk a n k i  k o m ó rk o w a te j  p rzez  
k re w  s tw o rz o n e j .  P rz y c z y n a  o s a d z e n ia  s ię  t łu szcz u ,  
w  tym  r a z i e  p o leg a  n a  tem , że p r z e z  o dd y ch an ie  
n ie  w ch od z i  do c ia ł a  d o s t a te c z n a  i lo ść  kw a so ro d u ,  
d la  z m ie n ie n ia  c z ę śc i  sk ła d o w y c h  b ez azo to w y eh ,  po­
k a r m u  z w ie rz ę c iu  p o d a n e g o ,  na  k w a s  w ęglow y i 
w odę, ty lko  w n ie ja k ić j  częśc i  s ą  one  sp o trzeb o w a-  
n e ,  a  r e s z t a  z a m ie n ia  s ię  n a  t ł u s z c z , k tó ry  się 
s k ł a d a  z w o d o ro d u ,  w ę g l ik a  i k w a s o r o d u ,  a  w ę­
g l i k a  s to só n k o w o  n a jw ięc e j  p o s iad a .  T łu s z c z  n ie j e s t  
i s t o t n ą  c z ę śc ią  s k ł a d o w ą  o rg a n iz m u ,  n a le ż y  go u- 

w a ż a ć  j a k o  p o łą c z e n ie  c h em ic zn e  ze s t a n u  n ie n a tu ­

ra ln e g o  z w ie rz ę c ia  poch od zące .  W y p a sa n ie  z w ie r z ą t ,  
j e s t  podob ne  do z w ię k s z e n ia  i lo śc i  n ie k tó ry c h  c z ę ś c i  
sk ła d o w y c h  z ia r n  ro ś l in  zbożow ych ,  n a  p r z y k ł a d ,  
g lu ten u  w p sz en icy ,  j e s t  to w yw ołan ie  n i e n o r m a ln e ­
go s ta n u  ro ś l in y ,  k tó ry  z a  pom ocą  n aw o zó w  o s i ą ­
gam y. Celem w y p a sa n ia  z w ie rz ą t ,  j e s t  p rz y c z y n ić  s i ę  
do n ie n a tu ra ln e g o  p o w ię k sz en ia  s ię  s z c z e g ó ln y c h '  
c z ą s tek  ca łeg o  c ia ła ,  i aby to uczyn ić ,  t r z e b a  z m ie ­
nić zw y cza jn y  b ieg  ż y c ia  zw ie rzęc ia .

T łu s z c z  nie j e s t  o rg a n e m  k s z t a ł t  m a jącym , n ie  
j e s t  i s to tą  tylko zw ie rz ę to m  w y łą c z n ie  w ła ś c i w ą .  
Z n a jd u jem y  t łu sz c z  w olow y i b a ra n i  w z ia r n a c h  k a ­
kao, t ł u s z c z  ludzki w oliwie, m a s ło  w oleju p a lm o ­
wym, a  t ł u s z c z  k o ń sk i  i t r a n  r y b i , w  n ie k tó ry c h  
o le jnych  n a s io n a c h  ; w n iosek  w ięc n a tu r a ln y ,  że w  
tych  ro ś l in a c h  t łu sz c z e  te zw ie rz ęce  p r z e z  ten  s a m  
p ro c es  c h em iczn y  m u s z ą  p o w s ta ć  j a k  w z w ie r z ę t a c h .

N a jk o rz y s tn ie j s z e  o ko licz n o śc i  do p o w s ta n i a  t ł u ­
szczu  s ą  p o k a rm y  bezazo tow e , c iep ło  i b ra k  r u c h u ;  
z tych w sz y s tk ic h  ciep ło  m oże j e s t  n a jw a ż n ie j s z e m .

M ar te l  o p o w iad a ,  że  r a z  t ł u s t a  Św in ia  z a s y p a n a  
b y ła  z iem ią ,  pod k tó r ą  p r z e z  16 0  dn i bez p o k a rm u  
z o s t a w a ł a , i z n a le z io no ,  że p rz e z  ten  c z a s  s t r a c i ł a  
n a  w ad ze  120  fu n tów , p o n iew aż  ż a d e n  p o k a rm  b e z -  
a z o tow y  n iep rzy b y w a t ,  je j  t ł u s z c z  m u s ia ł  s ię  r o z ­
k ł a d a ć  i o d d aw a ć  sw ó j w ęglik  i w odoród k w a s o ro  
dowi, k tó ry  p rz e z  o d d y ch a n ie  m u s ia ł  w ięc zn ik n ą ć .
Z tego sam eg o  pow odu, c h u d n ą  z w ie rz ę ta  o d b y w a ją ­
ce s en  z im ow y, w c z a s ie  tego sn u .

R u c h  t a k ż e  z m n ie js z a  u spo so b ie n ie  z w ie rz ę c i a  
do w y d z ie le n ia  t ł u s z c z u ;  p o w ię k sz o n a  p rz e z  w sze lk i  
r u c h  i lo ść  odd echó w , d o p ro w a d z a  w ię k sz ą  ilość k w a ­
so r o d u  do c ia ła ,  k tó ry  łą c z ą c  s ię  z w ęg lik iem  i w o- 
d o ro aem  p o k a rm ó w  bezazo to w yeh ,  w ięcej ich  p o t r z e ­
buje, b ędąc  w w iększe j  i lośc i ,  m nić j  w ięc ty c h  p i e r ­
w ia s tk ó w  do w y k sz ta łc e n ia  t ł u s z c z u  p o z o s ta je .  P o ­
zb aw ien ie  w ięc r u c h u  z w ie rz ę c ia  z m n ie js z a ją c  liczbę  
o dchodów , w p ływ a b a rd zo  w iele  n a  p rę d s z e  u tu ­
czen ie  je g o  ; k a ż d y  z a p e w n ie  u w a ż a ł  , że  w ło ­
śc ia n ie  n a s i ,  chcąc  p ręd ze j  u tuczyć gęś ,  z a w ią z u ją  
j ą  w w orek ,  łeb ty lko wolny zo s ta w ia ją c .  K ażd y  w ić ,  
że  m n ie js ze j  ilośc i  po trzeba  p o k a rm u  t r z o d z ie  c h l e ­
w nej c h c ąc  j ą  u tuczyć , jeże li  w tak im  m ie js c u  s i ę  
zn a jd u je ,  że  p ra w ie  w z u p e łn o śc i  r u c h u  j e s t  p o z ­

baw io na .
Kiedy daw n ie j  ro z d a w a n o  w A n g li i  n a g ro d y  z a  

z w ie rz ę ta  p rz e ła d o w a n e  t ł u s z c z e m ,  n ie  z w a ż a ją c  n a  
ic h  k s z t a ł t ,  było zw ycza jem  tuc zy ć  ow ce ,  w  c ia sn o -  
zab u d o w an y ch ,  c iem nych  z a g r o d a c h ; z w ie rz ę ta  te  
n ie  m a ją c  tym sposobem  żad n ć j  p o b u d k i  do r u c h u ,
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przepędzały cały czas ś p ią c o ; cała więc pasza im 
polana , s łużyła  wyłącznie do utrzymania ich ciepła 
i  zwiększenia objętości ich ciała.

Z doświadczeń przez Childers’a w tym wzglę­
dzie robionych, pokazuje się, że owce hodowane w 
owczarniach, spożywają o jednę piątą część, aż  do 
połowy mniej paszy, i zwiększają się co do cięża­
ru  przy tera prawie o jednę trzecią więcćj, aniżeli 
hodowane na otwartem powietrzu. Przyczyna tego 
jes t  podwójna, raz ,  że owce mając mnićj ruchu w 
owczarniach, znaczniejszą ilość paszy mają zbyte­
czną, którą na powiększenie swej masy obracają, 
powtóre, że ochronione od zimna istotnie mniej tej 
paszy potrzebują, aby temperaturę ciała  swego na 
właściwym utrzymać stopniu.

Zastanówmy się teraz po krotce nad samemi p o ­
karmami zwierząt. Przekonaliśmy się, że one dwo­
jakiego są  rodzaju: pierwszy rodzaj, który ma w so­
bie azot, jes t  zupełnie tego samego składu chem i­
cznego, co i główne tkanki c iała zwierząt, i jes t  
jedyną substancją, która  może zastąpić znikanie tych 
tkanek przy procesie życia koniecznie Drugi ro ­
dzaj pokarmów nieposiada azotu w swoim składzie,

tylko krochmal, gumę i cnkier, ciała przeznaczone 
do utrzymania respiracyi. a przez to i ciepła zwie­
rzęcego. Ostatni ten rodzaj pokarmów dany zwie­
rzęciu w zbytku, zamienia się na tłuszcz, a nigdy 
na. włókno mięsne.

Powiększenie się masy mięsnćj w zwierzęciu, 
polega na dwóch przemianach pierwiastków pokar­
mowych, bez żadnej zmiany w ich składzie chemi­
cznym. Białko czyli albumin roślinny, czyli część 
pokarmu azotowa, zamienia się naprzód na krew, a 
następnie krew przemienia się na włókno mięsne. 
Przekonywamy się o prawdziwości tego najlepiej, po- 
równywając rozbiory tych ciał, przez rozmaitych 
chemików z całą dokładnością robione, w których 
żadnej różnicy realnej w ich składzie chemicznym 
dostrzedz nie można. *)

Ważną jes t  rzeczą wiedzieć, ile pokarmy wody 
w sobie zawierają, bo naprzykład dając 100 funtów 
ziemniaków zwierzęciu, dajemy ich tylko 28 funtów, 
bo w sto funtach tego pokarmu znajduje się 73 
funtów wody Slusznem więc jest  zapytaniem, 
czyli korzysłnem jest  w czasie zimnym dodawać do 
roślin korzonkowych, któremi owce lub woły są  k a r-

W ę g l ik
Woiloród
A z o t
Kwasoród

x\lbumin roślinny.
Sc/i er e Mill der.
55,160 54,90 

7,055 6,87
15,986 15,66 
21,819 22,48

K rew  w o ło w a .  
Plaifair, Boeckmann.  
54,35 51,36

7,43 7,76
15,77 15,67
22,39 22,20

Plaifair
54,12

7,80
15,67
22,32

Mięso.
Boeekmatm.

54.18 
7,93

15,71
22.18

stępujący :
w ody  w  paszach  najczęśc ie j  na karm dla bydła  u ż y w a n y ch ,  je s t  podług

W oda Organiczna materja Popioły.

funt. funt. funt.
r grochu za w ie r a 16 8 0 / , 3 / ,

Bobu 14 821/ , 3 7 ,
S o e z o w ie y 16 81 3
Ow sa 18 79 3
Owsiannej mąki 9 89 2
Jęczmiennej mąki 1 5 7 , 827 , 2
Siana 16 767, M,/

/ ,
S ło m y  pszenne'j 18 76 3
Turni psu 89 10 1

;o (urnipsu 85 14 i
Buraków 89 10 1
Marchwi 87 12 1

Ziemniaków 72 27 1
Buraków czerw onych  89 10 1

M aku ch ów  lnianych 17 ? 5 7 , 7 / t
Otrębów 14 81 5
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śnione, pewna ilość jakiego innego pokarmu m ają­
cego mnićj wody w sobie?

Za odpowiedź na to zapytanie, niech posłuży 
doświadczenie, czynione z wolem karmionym bura­
kami ę  Mag old - W u r z e l)  opisane przez hrabiego 
Spencer’a. Wół ten spożywał od 24 grudnia do 23 
stycznia 1848 funtów buraków czyli w przecięciu 
dziennie 60 funtów, a że w 100 funtach buraków 
je s t  49 funtów wody, zjadał więc właściwie dzienie 
5 3 %  funtów wody i 6%  funtów suchych buraków. 
Przypuśćmy, że podczas tych zimnych miesięcy ś re ­
dnia temperatura wynosiła 0-® Reaumura w takim 
razie, aby te 53 funtów wody znajdującój się w po­
karmie zrównać z temperatur! ciała zwierzęcia trze­
ba było na 29-& Reaumur’a ją  rozgrzać. Dla zdzia­
ła n ia  tego 2 uncyi węglika czyli '/ a2 część całćj ilo­
ści węglika w pokarmie znajdującego się, była po­
trzebna dziennie, woda więc w burakach znajdu­
jąca  się, tę ilość paszy nieużyteczn! dla ciała zwie­
rzęcego robiła.

K a r m ie  wieprze, unikniemy podobnej s traty, da­
jąc  im, o ile możność dozwala, mało wody a dużo 
suchego pokarmu. (Prawda !R.)

^ D ok oń czen ie  n a stą p i.)

L ekarstw o dla bydła gryżaoego drzewa 
inne rzeczy,

Journa l dem connaissances utiles  powiada co na­
stępuje : Zdarza się często, że bydło rogate gryzie 
i niszczy wszystkie drewniane sprzęty i naczynia 
w oborze, które dosiągnąć może. Na pastwisku ob­
gryza  drzewa, wyszukuje kości, które zapalczywie 
gryzie, nawet kamienie w pysk bierze i żuje. Ten 
nienaturalny popęd oczywiście pochodzi z nadwerę­
żonego zdrowia i śmiercią zag raża ;  jednakże medy­
cyna weterynarna milczy co do tej choroby, którćj 
należy wcześnie zapobiegać, bo przyprowadza bydło 
do suchot i spiesznej śmierci. Mleko i mięso z by­
dląt t !  chorobą dotkniętych, złego są smaku i szcze­
gólnie mlćka mało bywa. Na uleczenie tćj choroby 
następujące lekarstwo dotąd okazało się najskute- 
czuiejszćm : Wziąść soli kuchennej 250 gramów, so­
li glauberskićj 125 gramów, pieprzu 32 gramów, 
tziemi amerykańskićj (boi) 16 gramów, przesianego 
popiołu drzewnego 16 gramów, sproszkowanego wę­
gla  drzewnego 16 gramów. To wszystko miesza się 
jak  najstarannićj razem, i co dzień daje się cho­

remu bydłu trzy razy w równych ustępach czaśu 
po dwie łyżek tego proszku w wodzie lub wódce 
rozwiedzionego, lub tćż na wilgotny pokarm sypie i 
z nim się dobrze miesza. Gdy choroba ta przyjdzie, 
zmniejsza się doza o połowę i daje się przez dwa 
tygodnie jeszcze.

Kołowacizna ow iec uleczona być może*

Pan Skalnik rządzca dóbr Wosselitz podał do 
wiadomości publicznej, że od bardzo dawnego ju ż  
czasu zajmował się kołowacizną owiec, a mianowi­
cie poznawaniem jej przyczyn i sposobu leczenia, i 
złąd się przekonał, że jest  do uleczenia, lecz tylko w 
samym początku zawiązania się, czyli w periodzie 
zapalenia.

»Skoro tylko,” mówi o d  „choroba ta się postrze­
że, to jest, gdy jagnię głowę opuszcza, jest smu­
tne, utraca chęć do jad ła , potrzeba mu niezwłocznie 
upuścić krwi, mnićj więcój, podług wieku i s iły  
zwierzęcia. Wewnętrznie dawać saletrę, i kilka razy 
na dobę polewać głowę wodą zimną.”

Jako prezerwatywę daje tenże pan Skalnik ró ­
wnież saletrę ;~a mianowicie, gdy jedno łub parę j a ­
gniąt zapadnie na rzeczoną chorobę, daje wszystkim 
jagniętom do lizania saletrę, i jeżeli to nastąpi w 
letniej porze, każe je  pędzić na chude pastwisko, 
a gdy się objawi w zimie, ujmuje im zbyt pożywne­
go pokarmu

W p ływ  przem ysłu na roln ictw o.

Ludność Belgii na milę kwadratową wynosi 7682 
głów, w Anglii 4778, we Francyi 3470, w króle­
stwie pruskim 2994, w prowincjach nadreńskich 5501, 
w Brandenburgii 1620, w Poznańskim 1901. W tym 
stosunku jest  także przemysł w tych krajach. F ran ­
cja zbiera 26 milionów hektarów, blisko 70 milio­
nów heklalitrów zboża pszenicy. Anglja na połowią 
takiój przestrzeni, przeszło 40 milionów hektalitrów. 
Francja  posiada 9 milionów sztuk bydła rogatego i  
31 milionów owiec. Anglja 16 milionów sztuk by­
dła rogatego i 57 milionów owiec. We Francyi z u -  
żywają w przecięciu na głowę 19’/ a funtów mięsa 
roczn ie ; w Anglii blisko /0  funtów.
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W iadom ości handlow e.
Targ na w oły w e Lw ow ie w poniedziałek dnia 

* 4 . grudnia. Przypędzono 340 sztuk wołów. Sztukę, 
ważącą po 12 kamieni mięsa a mającą około 1 ka­
mienia łoju, płacono po 28 z łr . ; sztukę, ważącą po 
16 kamieni mięsa a mającą po 3 kamienie łoju, 
płacono po 45 złr Para skór wołowych płaci się  
po 16— 17 złr., a cetnar łoju topionego po 25 złr. 
mon. kon.

Ceny zboża stoję w mierze od przeszłego tygo­
dnia. 1 garniec okowity 30A płacę przed rogatka­
mi po 1 z ł r . ; nastąpiło to niezawodnie w skutek 
skwapliwej sprzedarzy nowej gorzałki, która wszak­
że do przyszłój jesieni, podług porządnego biegu 
rzeczy, spaść niepowinna z ceny.

Uwiadom ienie.
Ktoby potrzebował mandatarjusza i sędziego po­

licyjnego bardzo pewnego i zdatnego, mającego 
kaucję, zechce się zgłosić do biura redakcyi tego 
pisma0 pod nr. 369%, przy pieksrskićj ulicy, a bę­
dzie miał bezpłatnie wiadomość.

L ekarstw o na rcbaki n jagniat.
Gdy jagnięta chorują na robaki objawiające s io  

przez biegunkę, wziąść wtedy na 100 sztuk 2 łóty 
gencjany, 2 łóty jałowcu, 2  łóty piołunu, pół łóta 
siarki wodnej Q W asserschw efeQ , 3 łóty oczyszczo­
nej siarki i 2 kwintle kwasu siarkowego z żelaza; 
to wszystko tłucze się na proszek, miesza się ra­
zem, i z solą daje się jagniętom.

U w i a d o m i e n i e .
Redakcja Tygodnika rolniczo-przemysłowego powtarzając ogłoszenie, ze pismo to i w 1847. roku 
w  tejże samej objętości, co dotąd, wychodzić będzie i upewniając, że wszelkich starań dołoży, 
aby artykuły pisma zalecały się czystością języka, jasnością i gruntownoscią, a oraz w  prost 
do praktycznej pożyteczności dążyły, uprasza, aby P. T. Szanowni Panowie Gospodarze wcze­
śnie prenumerować raczyli.

Za Tygodnik rolniczo-przemysłowy płaci się rocznie w  drukarni P. Piotra Pillera (gdyż biuro 
Redakcyi za nadto od miasta odległe) 8 złr. 24 kr. m. k . ; półrocznie zaś 4 złr. 12 kr. wraz 
z przesyłka do mieszkań P. T. Szanownych PP. Prenumeratorów we Lw owie bawiących; na 
poczcie lwowskiej rocznie 10 złr. m k , a 5 złr. m. k półrocznie; na pocztach prowincjonal­
nych 10 złr. 48 kr. m. k. rocznie, zaś 5 złr. 24 kr. m. k. półrocznie. PP. Ekonomowie i Pisa­
rze gospodarscy mogą mieć Tygodnik rolniczo-przemysłowy rocznie za 5 złr. 48 kr wraz z prze­
syłką na najbliższą im pocztę, gdy się zgłoszą osobiście lub listownie do drukarni P. Piotra P il- 
lera w e Lwowie, albo też do biura Redakcyi pod nrem 369 4j4 przy piekarskiej ulicy.

Przytem uprasza sie P. T. Szanownych Panów, którzy się łaskawie trudnią na prowincyi 
zbieraniem prenumeraty, aby raczyli czemprędzej spis P  T. Szanownych Panów Prenumeratorów 
z oznaczeniem miejsca przesyłki przesłać do drukarni P. Piotra Pillera: by się i przesyłka pisma 
nieopóżniła i, spis P. T. Szanownych PP . Prenumeratorów drukować się mogł.

P. T. Szanownych PP. Korespondentów i Współpracowników uprasza się, by artykuły 
Sw oje raczyli przesyłać w próst do Redakcyi pod nrem 369 4)4 na koszt Redakcyi deliżansem, 
lub zw ykła poczta listową Redakcja, pokładając zupełną ufność w  szlachetnym, obywatelskim 
sposobie myślenia P. T. Szanownych Panów Gospodarzy, pewną jest i licznej prenumeraty, tyle 
do pomyślności każdego pisma potrzebnej i licznych wybornych praktycznych artykułów, które 
wartość pisma, rzetelną korzyść na celu mającego, jedynie podnieść i ugruntować zdołają. Każde 
doświadczenie praktycznego gospodarza przyda się tntaj — a masa takich doświadczeń, zw ła­
szcza, gdy jedno doświadczenie z drugiem a wszystkie z teorją porównane będą, nawet prze­
możny w pływ  na pomyślność kraju wywrzeć może. Dobre to przysłow ie: ziarnko do ziarnka 
a  będzie miarka!

Redaktor T. W . Moeliański. — Rrafeiewi Fiotra Filiera.


